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Nim przys tąpimy do omówienia kwesty  i - korzyści 
z koleji Kołomyja -  Horodenka - Zaleszczyki dla miasta 
samego wyniknąć mogących,  uważam y sobie za obo­
wiązek /wróeio uwagę szanow. naszych cz y telnikówr na 
tę okoliczność, że wr roku 1892. prawdopodobieństwo 
wojny.  a nawet ogólnej konflagram . europejskiej jest 
nader  wielkie — a to z następujących powodów:

Żelazny kanclerz, zawierając w7 r. 1871. wTe F r a n k ­
furcie t raktat  pokojowy z pobitą i poniżoną Franeyą,  
wymówił  sobie nie tyiko 5 miliardów7 tytułem kosztów7 
wojennych, ale w §. 11. tego tr ak ta tu  dotyczący  umów 
cłowych,  wymógł dla Niemiec prawo państw7 w obec 
F rancy i  najbardziej uprzywilejow7anyeh,  —  a gdy  t ra ­
k ta ty  bandlow7e z Anglią, Hiszpanią i Belgia, jako  naj­
bardziej w7 obec Francy i  uprzywilejowanych państw7 
dopiero w r. 1892. się kończą, przeto F ran cy a  aż do 
r. 1892. musiała i musi cierpieć, że. jej ciemicżyciel ma 
prawni najbardziej uprzywilejowanych pan-tw. \Vpra­
wdzie mogła by ła  I r aneya  odstąpić od tego ustępu 
§ 11. traktatu Irankfurcluego —  ile dotyczy Niemiec 
wrymówionego p rzywih ju ,  ale takie odstąpienie mogłoby- 
było  b y ć  uważanem jako ■ zei wanie traktatu,  a zatem 
jako  casus bells —  a F ra n c y a  za słabą może się c/.ula 
do rozpoczęcia wojny z Niemcami, to trójcesarskicm, to 
innem przymierzem, bądź to z Rosyą,  bądź z Austryą 
i 1 lochami złączonymi.

W  r. 1892. atoli koneza sie t r ak ta ty  handlowe it ‘ Jclowe pomiędzy F rancya  i Anglią jako najbardziej 
uprzywilejowanem w7 obec Francy i  państwem, a F r a n ­
cy a  nie zw7iązana żaduyTmi już względami, może Niem­
com inne warunki t r ak ta tu  handlowego i cłowego -po­
dyktować i nie potrzebuje się wrcale obawiać, że to za 
w7arcie nowego traktatu handlowego z Anglia lub w y- 
[rowiedzenie dotychczasowego^,status (piOj na mocy7 § 11. 
t raktatu  frankfuiY kiego, ja  jeszcze na Igła z obowiąz lią

cego, uważanem będzie, za casus belli, — guyz  F ra n c y a  
nie tylko Niemcom, ale w ogóle wszystkim państwom 
europejskim kończąote się w r, 1892 traktaty7 i umowy 
handlow7o-elow7c wypowie.  ,

• Rok 1892. jest, też pos trachemŁ— sit vema yerho, 
\ .-s/.ystkicli ministrów wojny  i handiu,  a nasz minister 
handlu p. Ihupichem nazwał rok 1892. das Kometenja.hr

W obec dotychczasowego lat,w7o pojąć. d l a c z e g o  że­
lazny.  kanftlęrz wszelkich uży7wa środków7, byr pjomnożyć 
potęgę wojenną i dlaczego na. w7sz ' rxt.kie. strony7 za sprzy 
niiergeńcami się ogląda i nawet Anglii się pizymila; —  
otóż chce być  w7 r. 1892. na wszelkie , możliwe, ewen­
tualności przygotowani\ m, a mianowicie na w ;'buchnąć 
mogącą ogólną, wojnę europejska — snowodowaną zer­
waniem traktatów handlowo-clowvcli pomiędzy Francyai *■ J V •-
i iniiemi państwami kontynentu.  Wszak - już-* iohecnśe 
zerw7anie traktatu  handlowo-clowego z Wiochami, do­
prowadziło do takiego rozgoryczenia -że stosunki pd.- 
miedzy .Francya  i Wiochami jako , naprężone i uw ażane 
by7ć muszą.

Wobec tego r sta nu rzeczy7 nie należy7 ani na chwilę 
wątpić, że enuncyaeya  KKreuzzeitnng“ o odbudowaniu 
Polski od samego Bismarka. pochodzi, a. co więee),. mo­
żemy zapewnić, żc plan odhudowania Boisk' datuje się 
od czasu zawarcia przymierza aust/yacko-iiieinieukiegu, 
jak  to nam p izy  sposobności dal do zrozumienia jeden 
z członków7 międzynarodow ej j komisy i nadzorczej dla 
żeglugi parowej na Dunaju,  wracając ze $ulimy do 
Karlsbadu.  Jestem .pewny7, powiedział ten dy7j>lomata 
pruski a zagorzały zwolennik Bismarka, że w chwili 
wypowiedzęnia wojny zo>sU'ony Rosji ,  Bismark 'wystą­
pi z jdanem odbudowania Polski, i że wywoła powsta­
nie w Kongresuwcą..H-,

Ben plan księcia, /ela/.nego w kołacn d y p lom a ty ­
cznych jest tak znanym każdemu, że nip masz ani je­
dnego dyploinaty,  któryby7 dziś o tern nie wiedział. Ale 
rok 1892. i mozl.we następstwa zerwania traktatów7 
haiullow o-elowyeh mają jeszcze i tę doniosłość, żę wszy­
stkie p .listwa kontynentu  przygotowane być  muszą do

Nąjpięknieiszy wojak.

Tam bor ze ,  k r zykną ł  fe.ldwmbe.l 84. pułku piechoty,  5. k o m ­
pani i ,  uderz w t rumlę,  ażeby moi luuzie wiedzieli ,  że chcę iin 
opowiedzieć p rawdz iwą  liisto.-, ę o na jpięknie jszym wojaku SU 
pułku pieelioty,  do k tórego właśn ie  wszyscy MWfńj zaszczyt mi- 
h . y c .  — Dacznoś"  ! i milczeć,  powiadam ani się ruszy ć, bo 24 
godzin kasarnhika .

—  Ty  rek ruckie  ucho,  czy ty nie w iesz, co znaczy • llabt, At l i t '? 
Co kiedyś  tu pu łkownik  p o w ie d z ia ł?  Na habt  Aclil,  mas/,  się 
wyc iągnąć  lak s t r un a  kon t rabasu ,  a gdyb y  ci n aw e t  mucha  na 
s a m y m  ko ń ca  nosa’ siadła,  to nie śmiesz  sie ruszyć'— ani  d r g n ą ć ! 
Tam bo rz e ,  daj sygna ł  Ausf i ihr i ing I i rr r a-u ! Tak ! teraz zaczynam.

-  Macie p rzedcwszys tk iem wiedzieć,  moi chłopcy,  żo pu łk  84. 
w naszej  ar  mi. d la  swojej  dzielności  i waleczności  jbś t  tein s a ­
mem,  eo rak  w zupie,  uszka w barszczu,  lub s łoninka  w k a p u ­
śc ie ;  sam c im es ;  tak ze podczas  wojny w I iośu i i s ławny I ludżi -  
Lo ja ,  t en przeklęty turek,  zawsze swego poddowódeę  - za raz  rano 
sie zwykł  pytać,  czy to pułk 84. na  n ic h  idzia;  — Ja k że  ten po­
wiedzia ł ,  że nie,  tak kazał  'sobie świeżą na łożyć  faike i położył  
się spać.  Jakże  mu powiedział ,  że pułk 84. nadchodzi ,  on w tej

chwil i  zab ie ra ł  manat-ki i p rzekl inając  nas  na  fezem. ;ś w i a t , stoi,  
umyka ł  czem prędzej  aż patynki  pogubił .

—  Do sto t y ś i ą i . liir bomb i g r an a tó w  ten (huwil l ign znów 
się widzą uśm ie ch a  -  c o ś  w.idąć 111 uęł|0\v icrza — no, no, ohciał-  
bym ja  v.idz.ie(: go w Bo.mii, t am gdzie my byli t a k . w ,-suko, 
żeśmy fajki sobie do s łońca po zapalal i .  Hali t  A <• 111 powiadam,  
Im da l ibóg,  że. ka s a r m ak  was.- lim minie.  A tego I reiwill ign,  d l a ­
tego że sie odważy ł  nosom pokręcić,  zasądzam mi zaji łaconie 
śniadan ia  z dobrym w n k i e m .

— A teraz  musicie  wiedzieć co to znaczy należeć do naszego 
pułku.  J e s t  to zafzezyI, powiadam wam,  ba nawet  zna łem j e d n e ­
go porucznika' . -od d r a g o n ó w . tylkc. nazwiska nic mogę sobie 
p rzypomnieć ,  ktćuw chc ia ł  -io zamieniać  za szarżo  z j e d n y m  ka­
pralem naszego pułku.  — Bo widzicie,  niech ja dziś pójdę do 
kantyny lub . .akiejś r e s t au rac j  i, to kantymorka,  ta lub inna. kzyn 
kareezk i olicioarwi da prostą s z p ag a tó w ię ,  ale j a k  się pppn trzy  
n a  wyłogi ,  a zobacz \  n u me r  pułku naszego ,  tak ci da-.— rozu­
miesz sznapsika.  że eie ucliw ci za 7. żebro i pójdzie w > a m e  pięty. 
A niech by t am n a w e t  i s am je n e n f ł  przyszedł ,  gdzie wojak 
84. pułku s t anie  obok ddoweczk i .  tam pa? hliml - o(b--w p a s z o ł ! 
Tamborze .  d a j / e  werbla  mi cześć naszego  j t ięknego pułku.

— A i era/, za cz y na m !  Otóż widzicie moi kochani ,  wówczas,  
kiedy się ta l i i s torya działa,  pułk nasz s t a ł  obozem pod S t a n i ­
s ł awowem.  .Gzy może# sobie pan freiwiiMga czego /yczy,  ze -śie
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możliwie nastąpić mogącej walki ctowćj, i dlatego-to 
nasze ministerstwo wojr.y wniosło i przeprowadziło usta­
wę wojskową, a ministerstwo handlu stara się objąć po­
jedyncze koleje we własny zarząd państwowy. Buduje 
więc ono na  gwałt  koleje lokalne, uzupełnia braki ma- 
te rya łu  transportowego,  w ogóle dokłada wszelkich sta­
rań. b y  w razie potrzeby mudz wystąpić do walki cło- 
wej z każdern państwem, i osiągnąć najlepsze warunki 
w razie koal ic j i  bądź to wojennej, bądź tćż związku 
cłowego

1 w istocie żelazny kanclerz, aby  m ń ć  wolne ince, 
nie chciał dotychczas zawrrzeć trak ta tu  handlowego z 
Austryą,  aby  zaś r.ia dopuścić do możebnego związku 
cłowo-handlowego pomiędzy Anglią i F ra n c y ą  w roku 
1892, s tara się już obecnie Anglia pozyskać dla związku 
z Niemcami, i w tym celu tćż hr. Bisniark, syn kancle­
rza, jeździł do Anglii. W ogólności następujące kombi- 
nacye koalicyi cłowych są możliwe i prawdopodobne.

1) Niemcy z Austryą,  Wiochami i T u rey ą  z jednej, 
zaś Franeya ,  Anglia i Rosya z drugiej strony.  W  razie 
urzec-zyw istnienia tej kombinacji  a w szczególności gdy 
Aust ryą  z T u re y ą  będsie mogła zawrzeć korzystny’ 
t rakta t  liandlowTy, przemysł  i indus trya austryacka,  zna­
lazłszy nowe 1 dogodne drogi  odbytu  na wschód i nie..{ 
mając do zwalczania konkurency i angielskiej i f rancu­
skiej podnieść się i zakwitnąć będzie w stanie.

Ależ spytają się zapewnie szanowmi czytelnicy jaki 
związek ma rok 1892. z kwestyą żywotną  miasta K o ­
łomyi?!  Otóż odpowiedź krótka. Kołomyja,  uniożebnia- 
jąc budowę koleji z Kołomyi do Horodenki  i Zaleszczj k, 
p rzyczynić  się może do pogotowia Austryi  na rok 1892. 
potrzebnego, gdyż  kolej ta, prowadząca do rzeki Dnie­
stru, jest  z jednćj s trony  strategiczną, łącząc główną li­
nię koleji Lwowsko-Czerniow ieckiej z Dniestrem pod 
Zaleszczykami, gdzie rzćka ta poczyna b y ć  spławu* 
dla mniejszych parowców, a nasiępnie także z pogra­
niczem rosj jskiem, a po wybudowaniu  linii kolejowej 
na Dela tyn do Koroz Mozo z Węgrami,  w skutek czego. 
K ołomyja  może się stać punktem obronnym i zbornym 
dla rezerwy, a z drugiej s trony  znów linia kolejowa 
Kolomyja-Horodenka-Zaleszczyki  cały eksport  z kraju 
naszego na nowe poprowadzić musi tory i dla kraju 
naszego p rzy  mozebne koalicyi cłowej najkorzystniejsze 
może wywalczyć warunki

W  szczególności zaś linia kolejowa z Kołomyi do 
Horodenki  i Zaleszczyk w połączeniu z zaprowadzić się 
mającą żeglugą parowca na Dniestrze,  wr razie ' związku 
cłowego i handlowego z T u r c j a ,  lub z Anglią wielkie 
■ obecnie nawet przewidzieć się nie dające usługi naszej 
biednej Galicyi w każdym kierunku oddać może, jak  
to się okaże ze zestawienia eksportu i importu  zboża 
wr Europie,  t. j. krajów eksportujących i importujących 
zboże.

znów u śm i e c h a ;  może nic  wierzy,  żeśmy wówczas stal i  obozem 
pod S tan i s ł aw ow em ,  no za t aką insu bo rd y na c yą  pójdzie do r a ­
por tu,  bo nie m a  zdaje mi  się hal sb indl i ,  ale m a  kołnierz sztaj -  
lbwany,  albo zapłaci  wina.  Cóż woli p an  f r e iw i lb ga ?

— Wolę  win a  zapłacić,  — odrzekł  uśm ie c h aą c  się j e dnoro-  
czmak.  —

— A j a  t a k ż e ! a  więc dalej .  — Było to wieczorem.  S iedz ie ­
l i śmy  n a  ł awce  p rzed odwac kem ,  j a  z Kośt i em Berezo ws k im  we 
dwójkę.  Był  to dobry,  chłop,  co się zowie;  no wy może  nie wie ­
cie, co to znaczy dobry  ch łop;  mu sz ę  w a m  wyt łumaczyć,  że do­
b ry  chłop,  to j e s t  ten,  co płaci  sw em u  prze łożonemu i ani  się 
nie pyta ,  za  co. —  Otóż widzicie,  t en  Koś t '  Berezowski  był  t a ­
kim d ob ry m ch łopem,  że j a k  było za w oł ać :  K o ś t ’, to tylko m r u ­
g n ą ł  oczyma ,  a  już  wiedział ,  co p rzyn ieść  cz j  wódki ,  piwa,  cy­
gara ,  czy k ie łbasy,  kawy lub he rba ty .

—  Otóż s iedzie l i śmy  sobie,  j a  z Koś t i em i gada l i  o osta tnie j  
batal i i ,  a  Koś t '  to lubia ł  s łuchać ,  j a k ie ś m y  tych huncwotów,  ł a j ­
daków bośn iaków walili,, aż  się sam  P a n  Bóg  i j ego  aniołowie 
w niebie radowal i .  Bo wiecie,  j a  lubię znów o tern opowiadać,  bo to 
potem i piwo lepiej smakuje .  W tern odrazu  — baczność!  — 
Wy heb esy!  bo j a k  się mówi  odrazu,  to powinn iśc ie  oczy o two­
rzyć i p y s k ’ rozdziawić ,  to należy  uczynić  już  z grzecznośc i  dla 
p rzełożonego.  — Wi ęc  powiedzia łem od razu z j awia  się s t a ra  
kobie ta  z pomarsz cz on ą  twarzą,  a  kolor  tej twarzy,  to j a kb y

Począwszy od 1. września 1888 do 1. marca 1889 
import zboża do Wielkiej Brytami wynos 1 86.866.579 
hektolit rów pszenicy i mąki.

Do F ra n c y  i przywieziono w tymże samym czasie
15 901.642 hektol. pszenicy i mąki, zaś cały import 
w r. 1888/9 dla Anglii wynosił 50 milionów, a dla F ra n ­
c j i  22 mili mów Iiektl. pszenicy, przyczem własne za­
pasy ty cli krajów’ nie zostały uwzględnione.

Ponieważ w łym  roku Ameryka bardzo mało eks­
portowała i jak angielskie pisma fachowe obliczają eks­
port  zaledwie nad 39 mil. htktol .  wynosić będzie, przeto 
cała pozostająca jeszcze reszta pszenicy po większej 
części z Rosyi,  zaś mąki z Węgier  do Angin i F rancy  i 
importowane zostały.  1 tak Rosya począwszy od 1. sier­
pnia 1838 do 1 marca 1889 wyeksponowała  przynaj­
mniej l 8 9/xo mik hektol. pszenicy, może iednakż.e jeszcze
16 md. hektol. od 1. marca do 1. wizgbuia 1889 w y­
eksportować,  —  szczególnie g dy  się zważy, że Rosya 
roku zeszłego o tćj porze do samej tylko Anglii 
mil. hekt. pszenicy wysiała. W obec niedostatecznych 
zbiorów Ameryki  zadaniem będzie Rumunii ,  Berbii i

’ Austryi niedostatki i braki z tego powodu powstałe po­
kryć.  Prow ineye, które w, Austryi  <b> eksportu zboża 
za granicę jiowolane być  mogą,  są: Węgry ,  Banat i 
Galicya.

Kraj  linsz atoli względem eksportu ma tylko jedną 
drogę otwartą,  a tą jest  droga  Dniestrem do Czarnego 
morza, gdyż  droga lądowTa koleją na zachód jest  nader 
daleką i z tego powodu bardzo kosztowną, tak że sam 
przewmz 1. hektolit ra pszenicy lub mąki w końcu wię­
cej Wynosi, aniżeli pszenica lub mąka do eksportu prze­
znaczona. Obliczono, /.e t ransport  wodny dopieio po 
25.000 kilometrach,  zaś lądowy już  po 5.000 kilometr, 
pożera przedmiot do transportu przeznaczony.  Jeśli  za­
tem kraj nasz ma wziąść'  udział wr tym eksporcie zboża 
na zachód, na tedy  nic innego nie pozostaje, jak  wrybu 
dow’anie koleji do Dniestru w tym właśnie zakucie ua- 
szego kraju,  k tó ry  jest  spiehleizem dla--całej Galicyi 
i wprowadzenie w życie żeglugi parowej na Dniestrze

Jak ie  zaś znaczenie dla knijU mieć musi taKi eks­
port, zboża i mąki na większą skalę, to okazało się naj­
lepiej w Rosyi. —  Rosya wskutek zwiększonego eks­
portu zboża do Anglii, by ła  w możności wytrzymać 
walkę ekonomiczną przez Bismarka przeciw’ niei z całą 
zawziętością teutouską prowadzoną,  b y ła  wstanie wstrzy­
mać spadek rubla, swoją walutę w krótkim czasie na 
przekór Bismarkowi poprawi 5, a kurs rubla podnieść 
do tej wysokości, o której się Rośyauom nigdy  nawet 
i nie śniło. To wszystko zrobiła pszenica, czyli jak  ją n a ­
zywają Amerykanie king Koru.

O błogich skutkach wyniknąć  mogących z takiego 
ekspor tu zboża naszego za granicę, na teraz nawet je­
szcze mówić nie można, ale kto tylko pobieżnie zna

osma lony  c y b u c h ; ale takio dobrod uszn e  p rzy tem oczy, zga rb ione  
plecy,  a u b r a n a  by ła  j a k  nasze  ch ł opk i :  w  p ę t a k ,  chu s tkę  na  
g łowie i opończy.

—  P a n i e  kapra l ,  powiada  do mnie ,  nie  chcą mię pu śc ić  do 
obozu,  a j a b y m  r a d a  zobaczyć się z moim k o ch a n y m  synem.  — 
Może by p an  kapral ,  powiada ,  byli  t ak  ła skawi ,  t a  kazal i  mu 
powiedzieć,  że tu .jego m a t k a  N aś t i a  aż z pod  D e l a ty n a  przyszła 
pieszo i p rzyn ios ła  mu  ni rog i dobry ch  g ruszek,  ta i ki lka krai -  
carów.

Zaraz  gdy  tylko nadesz ła  kobieta ,  podn iós ł  się by ł  K o ś t ’, 
sądząc,  że będzie m ó g ł  w czćmś być us łuż nym  i zapy ta ł  s i ę : 
i na tulo!  j akże  się nazywa,  j ak wyg ląda  wasz syn,  j a  z h a n e z y n a  
to niedaleko,  to może go  znam.

— Mój synek ,  mój Iwa ś ,  j a k  w y gl ąd a ?  N a  boga!  wsza k  to 
na jp iękn iej szy woja® ca łego p ó ł k u l /

— O! toć go znam i nie  czekając  da l szych wy jaś n ie ń  pobiegł .  
J a  ka za ł em  tymcza sem  kobiecie usiąść.  Bo wiecie  jak widzę taką 
ma tu lę ,  to zawsze mnie  się zdaje,  że to m o ja  s t a ra  ma tus ia  ko ­
cha na .  J a  .je lubię te ma tus ie  — ale na t u ra ln ie  — młode ko ­
bie tki  jeszcze więcej .

— W n e t  zj awił  się znowu K o ś t ’ w  towarzys twie  r e g im e n t s -  
t a m b o r a  Paszkiewicza  — wszak go znacie  — chłop jak dąb,  
6 s tóp i ki lka cali,  stoi zawsze n a  fiiglu.
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stosuiiki gospodarskie naszego kraju,  i wie jak trudnem 
i klopotliwem jest położenie gospodarstwa naszego w 
obec nader niskicli cen zboza a szczególnie pszenicy, 
ten łatwo pojmie z jaką niekłamana radość ią kraj cały 
p rzy ją łby  wiadomość,  że eksport pszenicy i mąki za 
granicę znów jest  możebnym. Od R ady  naszej zależy, 
aby  się te nadzieje i oczekiwania’ jak najrychlej- ziściły, 
o by  więc Rada  nasza pojęła zadanie swoje i swoi obo­
wiązek w obec kraju i  miasta, —  eo z całego serca 
życzymy. ' i - \  | |  y - (U  4- »•)

S P R i i W U Z L i i l i l Ł
z posiedzenia Rady gminnej z dnia r/6  m arca 1989.

(C ią g  dalszy).

W dal szym toku rubryki  piątej  odczytał  r e feren t  budżetu 
zas tępca  b u r m is t r z a  p. ma jor  Zoftal p o z y c y f  t r zecią t. j .  placu 
d rug iego  kancel is ty  p. Beer a  w  rocznej  kwocie 000 złr.  na  rok 
bieżący z doda tk iem akty wa lnym w kwocie 100 zlr.  czyli r azem 
700 złr. Pozyó-ya t a  p rzesz ła  bez dyskusyi .

Ra d n y  p. Sokołowski  zabie ra jąc  głosi  zapytuje p r zew od ni ­
czącego,  kto od czasu us tąp ien ia  p.  S tenz la  z godności  asesora 
r ac h un k i  szupasn ików kontroluję, '  P rzewodniczący  odpowiada ,  że 
wy dział k rajowy.

P. Sokołowski  wnosi  tedy,- aby n a  kon t r o le ra  r achun kó w 
szupaśnikow uprosić i ob rać r adn eg o  p. M e c h L  Se idmana .

Po krótszej  j e szcze  dyskusyi ,  w której p r ze m aw ia "  rudni 
pp.  Gruszk iewicz i Błoński  za pad ła  u c h w a ł a ^ w e d l e  wniosku  p. 
Sokołowskiego.

Baiej  odczyta ł  r e fe ren t  pozycyą piątą.  P ła c a  kasye ra  miej ­
skiego w kwocie 700 złr. dodatek  osobis ty w kwocie 100 złr.  — 
łącznie  800 złr  Na t e r n  mię jsęu za b ra ł  głos  p rzewodniczący  i 
w bardzo ciepłych s łowach podn iós ł  zasługi  urzęduil;owr kasy 
miejskiej ,  którzy gor l iwą i p i lną swą p r acą  uffunęli potrż&b# dy- 
e t a ryusza ,  czein oszczędzają gmin ie  j a k  nie więcej  t o p i z y n a j  
hiniej  kwotę  000 złr..  należy ich p rze to  s tosownie  do ich p racy 
wynagrodzić .

W  dyskusyi  tej za bra ł  głos  r a d n y  p. profeso r  Gruszk ie ­
wicz i wychw ala ją c  również wzorową pi lność i pracę  tych pp. 
u rzędników powiada ,  że przeg ląda jąc  p r ag m a ty k ę  m ia s ta  S t a n i ­
sław owa mia ł  sposobność  Tię przekonać, ,  że ka sy c r  miejski  m i a ­
s t a  S tan i s ł awowa ,  pobie ra  ty tu łem rocznej  s tałej  płacy kwotę 
łUOO złr.,  a  ty tu łem doda tku  aktywalno-go kwotę  250 złr.,  która, 
to kwo ta  płac-ę naszegó ka s y e r a  n iewą tpl iwie  o połowę ifrzewyż- 
szu, wnosi  tedy,  aby kasyerowi  p. Dobrzań sk i emu  podwyższyć 
peusy ę  p rzyna jmnie j  na  800 złr: , 'ni dodatek  akty walny  po zos ta ­
wić z kwotą  100 złr.  Z tyeh samy ch  powodów popie ra  wniosek 
t en,  r a d n y  p. dr.  M a r a m o r o s z . '

Ra d n y  p. Sokołowski  wnosi  n a  zamknięcie  dyskusyi  tój i 
pop ie ra  wniosek sek iy i .  — Po zbadan iu  większości  g łosów  za ­
p ad ła  uc hw ał a  wedle wniusku sekcyi.

Pozycya  szósta,  P łuca k o n t ro le ra  w rocznej  kwocie OOOzti. 
dodatek  aktywulny  ICO złr. Przy- ' tej pozyeyi zabiera głos  r adny 
p. proł.  Krye ińsk i  i korzys ta j ąc  ze. wzmianki  p rzewodniczącego

—  1 to m a  liyć mej  s y n !  śm ie sz na  rzecz ;  tac nmj Iw a s  to 
10 razy ładuicj szy  i odwróc i ł a  się z dumą .

Nie elieę jej  zadać k łams twa ,  pomyś la ł  Koś t ’ i znów pobiegł.  
Za 3 minu t y  wrócił  /. Lewickim,  wszak znacie go,  zugsl i rera 
naszego,  to chłopiec  j a k  św ieca :  wszystkie dziewczęta za nim 
biegają.

— Któż to innie potrzebuje ,  za py ta ł  Lewicki  ~  czy blondynka 
b r one tka ,  czy może j aka  wielka p an i ?

— Oto wasza  m a tk a  N iśt ia,  p rzynos i  wam pirogi  i g r a j c a r y
—  C o ?  to moja m a t k a ! ?  zawołał .
— I to ma być moj syn  ! zawołała  kobieta,  wszak  mówi łam 

wa m ,  że syn  mój na jpiękn ie jszy wojak z całego'  pułku.
I  znów odb iegł  Kośt '  i p rzyprowadz i ł  cały sze reg n a j ł a ­

dnie jszych chłopców z każdej  kompani i .  Ale miedz.* nimi  nie 
zna laz ł  się sy n  ma tu l i  Nuśt i .  — A Paszkiewicz i Lewicki  stali 
j nk  m e  spyszna  k ręc ąc  wąsy.,

Wt ńm s ta ra ,  nie bacząc n a  w ar te  i szyldwach,  biegnie, do 
środka obozu,  i t am rzuca, s ię n a  j akiegoś ,  oóż \ , ani  mówi , ,
chłopca ksz ta ł tu  kociuby,  rodza ju  s t r ae h o p u d a  i k rzyczy :  Oto 
mój syn,  mój na jukochańszy ,  mój drogi-, j e d y n y  Iwaś .  najp ięknie j ­
szy wojak całego pułku.

Od tego czasu n a z y w a m y  na jp iękn iej szym wojakiem w pułku 
zawsze tego z naszych  kam ra t ów ,  którego najb . in l / ie j  lubimy.

A t e r a /  za m y ka m  posiedzenie.  T am b o r !  uderz w l.runibó,, 
a ty panie  freiwillign zapłać wina.

wrnosi ,  aby  p. T l rbanowsk iamu j ako  p r aw em u urzędnikowi  g m i n ­
n em u  podwyższyć płacę  z kwotą  100 złr.,  aby tenże p rzyna jmnie j  
n a  równi  z kasyerein stał ,  motywując  wniosek swój j a szcze tźm,  
że p rac a  kon t rolo ra j e s t  uciążl iwszą niż p r ac a  kasye ra ,  a od po ­
wiedz ia lność ta  sama .

\Vniosek t e n  popie ra ją  r ad n i  pp. dyr.  Wolff, apt .  Stenzel .  
Bajdaft ,  prof. Gruszkiewicz i Sokołowski ,  a n a  v niosek p. B ł o ń ­
skiego zos ta ł a  d y s k u s j a  zamknię tą ,  a uchwała  zapad ła  wedle 
wniosku prof.  Kryc ińsk iego .

Pozy cya  s iódma.  P ł a c a  sy ndy ka  mie jskiego p. adw.  d - r a  
Krob ick iego z roczną  kwTotą fiOÓ złr.  P rzy  tej pozyeyi  zabiera 
głos r a d n y  p. dr.  Piaskiewiez.  Mówca  podnosząc  zasiugi  D - r a  
Krobickiego,  j akie p. sy nd yk  w tuk k ró tk im czasie około dobra 
naszego  m ia s ta  po ło ży ł ,  wmosi, aby  płacę ,  tegoż p rzyna jmnie j  
o 100 złr.  podwyższyć.

W tym sa m y m  duchu  p r ze m aw ia  również p. prof.  K rye iń -  
ski, a unosząc się również  nad  mrówczą  pi lnością sk rzę tnosc ią  
p. sy nd yka  około spraw7 naszego  grodu ,  prosi ,  ażeby p. sy n d y k o ­
wi nie wyznaczać s tałej  rocznej  płacy,  lecz honor owa ć  go od 
każdego  „ k a w a ł k a 11, j a k  to się 'w7 każd em w ię k W m i  mieście p r a ­
k tyku ję ,  (a raczej  j ak w każdym mni e j sz ym  luinku. Trzyp.  Red.) ,  
a mianowicie  : wyznaczyć p. syndyków7! ty tułem h o n o r a r y u m  za 
każdy t e rm in  kwotę  50 ct., zaś -od każdego  arkusza p s ina  cl. 
otc. etc.

P rzec iw t emu wnioskowi  p r ze ma w ia  ra d n y  p. Błoński ,  opin­
iuj ąc swe przemówienie ' . , na tych  bardzo  t r afnych wywodach ,  że, 
gdy p . S y n d y k  będzie h o n o r o w a n y m  od każdej  prośby . lub  t e r ­
minu ,  na t enczas  w naj lepszej  wierze wytoczy mnós twu  bezpod­
s t a w n y c h  i swawolnych  pozwów, by tylko swe h o n o r a r y u m  p o ­
brać ,  a naw t . gdyby żadnej  klienteli  m e  mini ,  to i wówczas jego  
kaneo la rya  zaw'sze robotą  obarczoną będzie,  gm in a  zaś t rzy razy 
tyle musi  wy daw ać  na  s t emple  i na rażać się. n a  n iepo t rzebne  
wydatki ,  ( l iczne i huczne oklaski  i b raw a  w audyto ryu in )

R a d n y  p. dr.  Maramgrosz  sprzec iwia  się p r zedmówcy  i po­
p ie ra  wniosek p. Piftskiewioza-.

Ra dn y  p. Wiesner  również p rze maw ia  przeciw wnioskowi  
r adn yc h  pp. Piaskiew ieza i Kryciu duego,  wnosi ,  ażeby ze względu 
na* to, że syndyk w yb ra ny m  został  li tylko na  rok. a, dalej  że 
o podwyższenie  płacy u*kogo nie prosił ,  s t awia  wniosek,  ażeby 
n ad  wniosk iem pp. Kr.  . Pius.  p rze j ść  do porządku d ienne.gu. 
Uchwała,  zapad ła  wedlęy wniosku sekcyi ; . ,  a przed oddan iem g ło ­
sów p. Wiśn iowsk i  s t aw ia  wniosek,  ażeby p rzy tój pozyeyi  nie 
tylko ini iouaigło . a i j ącyeh „ z a “ tym wrmosk iem,  lecz t a k ż e i  „p rze-  
e i w “ n iemu do protokołu zano towano ,  a to w7 tym Celu, ażeby 
mieszkańcy  naszego mias ta  w Udziel i  p r zyna jmnie j  przy p r z y ­
szłych wyborach ,  kto funduszami  gm in n y m i  n iepo t rzebme  szastał .

T e m a  wnioskowi  sprzeciwia  .się p. Krye iński  udowadn ia jąc  
ze j e s t  up raw nion ym do żądań,a.  podwyższenia  płacy dla syndy ka

Ażeby niesłuszny'r / j . i rzut  p. Wiśn iowskiego odep i / eć ,  r adny 
p. dvr .  Wolff, widocznie oburzony,  odpow.ada,  że mu bardzo 
p rzykro  nad tym wnioskiem polemikę, wszczynać ,  to j e dn ak  
dla zbicia n ie s łusznych  i zupełnie  bez pods tawnych  za rzu tów i 
w osobistej  sp rawie  zm usz ony m je s t  j a k  najkategoryezn ie j  p. W i ­
śn iowskiemu zaprotes tować.  Nikt  bowiem funduszami  gm in n ym i  
sw7awoluie nie szasta ,  ale każdy z r ad nych ,  k tóry tylko przy k tó ­
rejkolwiek pozyeyi głos zabie ra  i o polepszenie przykrej  doli 
urzędników g m in n y c h  się domaga,  wychodzi  z tego s t anowiska ,  
że je śl i  g m i n a  n a  rok bieżący zwryż iO.OOO złr. dochodu w y ka ­
zała,  to należy  bezsprzecznie w p ie rwszym rzędzie gor l iwych,  
a w każd ym razie pi lnych u rzędników g m in n y c h  p rzyna jmnie j  
n a  t en rok lepiej wyn agr od z i ć ;  ażeby  i nada l  ich do tern pi lniej­
szej pracy zachęci ' 1. Każdy z r a d n y c h  z otw a r t e m czołem i z czy- 
steni  sumien iem może s t anąć  przed swoimi  wyborcam bez o b a­
wy i za ru m ie n ie n ia  .się.

Ra d n y  p. dr.  P:f'i£kiew’kiz podnosi ,  że mu bardzo  niemiło 
odpowiada '1 na. za izu ty  p. Wiśniowsk iego  i do odpowiedzi  p. dyr.  
Wolffa w zupełności  s ię przyłącza.

R u b r y k a  ósma.- P łaca  lekarza  miejskiego,  p. d -ra  J a k u b o ­
wskiego.  Sekcy a  wnosi ,  ażeby do tychczasową  kwotę 400 zł. po d ­
wyższyć, na  500 złr.

Nad  tym wniosl  iem p. dr.  Piaskiewiez w dłuższem p r z e ­
mówieniu  konsta tu je ,  że miło mu  słyszeć,  żc gm in a  jes t  w s t a ­
nie popiawie  los swych  funkeyonarwuszów7, j e dnakowoż  na leżało­
by p. d-ra, J a kubowsk iego  jeśl i  j uż  n ie  lepiej,  to p rzyna jmnie j  
s tosownie do jego pracy wynagrodzić ,  a w każdym razie z równai  
j eg o  peusyę '  p rzyna jmnie j  z w y nag iod ze u i em  inspektora pol icyi ;  
wnosi  tedy,  by p łacę  lekarza miejskiego na <>00 złr. rocznie po d ­
wyższyć.

Wniosek ten popie ra ją  gorąco radni  pp. dyr .  Woibff, profes.  
PoneChi  • Sławiński .

lVzoe:w leniu wnioskowi  p r ze m aw ia  radny p. Wiśniowski ,  
a lbowiem sekeya iuż sa m a  dość wylbko  płace  lekarza miejskiego 
podniosła.  Po  krótkiej  debacie  zapadła, uc hw ał a  wedle wniosku 
sekcyi.

Bez wszelkiej  d y s k u s y  uchwalono r ubr ykę  i)., t. j. p ł acę  
we te rynarza  miejskiego n a  wniosek ra d u e go  p. prof.  P.erfoćkiego, 
k tóry żądał  ażeby podwyższono wete rynarzowi  kwotę z 300 n a  
400 złr

Dalej uchwalono na wniosćk sekcyi  znieść urząd rozjemczy.  
N. . reszcie przystąp iono do obrad n a d  p rośbą  Towarzystwa,  m u ­
zycznego  im.  Moniuszki  o p rzyczynienie  się do u t r zy m an ia  k a ­
pe lmis t r za ,  mianowicie  o udzielenie mu  ty tu ł em suhwen cy i  kwoty 
300 złr.
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Radny  p. Błońsk i  sprzeciwia  się t emu snb wene yonowaniu ,  
motywując  swe sprzeciwienie tein,  ze kape lmis t r z  dla mias ta  j e s t  
n i e po t r zebn ym (?V K.),  gdyż sam dzieci nie uczy, lecz posyła j a ­
kiegoś zas tępcę ,  który o muzyce  sam  żadn ego  nie ma pojęcia,  
a uczniowie pieją j ak koguty,  wnosi  więc,  ażeby,  jeśl i  Rada z a ­
myś l a  kape lmis t i zowi  p. •Wroiis-kje/nu wyznaczyć  j a kąś  s u b w e n ­
c j ę ,  to nigfrliaj p rzyna jmnie j  wydeleguje kilku członków ze s w e ­
go łona ,  dla sp r aw d ze n i a  p rawd z iwo śc i  j ego zarzutów.

Ueł iwała zapad ła  wedle wniosku m ów cy ;  na częiii też po­
s i edzenie o godzinie 10. wie izo rem  zakończono-

K R O N I K A .
—  W iadomośc i  o s o b i s t e  P.  p r ez yden t  sądu dr.  T e h o r z n i d n  

w yje ch a ł  d, 14. kwietn ia  b. r. do Gwoźdzca. ,  celem pr ze p ro w a­
dzenia ś l edztwa i powróc i ł  dopiero 20. kwietnia .  W tym czasie 
urzędowmł w p r ezy dy um  p. r ad ca  Jakubowsk i .

—  Dnia 2 9 . kw ietn ia  D. r. zbiera się zaproszeni  delegaci  
m ia s t  ca łego k raju we Lwowie  celem poufnego po ro /u m ie n ia  się 
w sp rawie  zbl iżających się wyborów do se jmu.  Z Kołomyi  z a ­
proszeni  zost .d i :  pp.  bu rmis t r z  Asłan,  ma jo r  Zofia 1 zast.  imrm.,  
S y g u rd  Wiśniowski  i idw. dr.  Goldfarb.  Ja ko  kandydatów'  do 
m a n d a tu  pos ła  na  se jm wymie n ia ją  dotychczas  pp. r. Klusika 
Szczepanówsk iego  i d - ra  T ra c h t e n b e rg a .

—  W myśl a rtyku łu  I. ustaw y z 13. kwietn ia  IS89. I)/.. 
p. p. Nr.  4J .  wynosi  t egoroczny  kontygent ,  r ik ru t ów  D'0.S’S9 ludzi 
d la  stałej  armi i  aus t ryack iej  i m ar y n a rk i ,  zaś 10.000 ludzi dla 
obrony  k rajowej .  Po bór  zaś woj skowy odbędzie się wyjątkowo .1 
tego roku w mies iącach :  m a j u  ł e z e r w e n ,  począwszy od I. 
ma ja .  Powołani  będą tylko urodzeni  w l a t ach : l s t j s ,  l$t>7 i IStili.

— Operetka niemiecka. D n ia  2'2. kwie tn ia  h. r. rozpoczęła 
op e re tka  n iemiecka z ( jzcrniowicc swoje tourne  w naszćn .  mieście 
a rcy dz ie łem J o h a n n n  S t r a u s a :  „Nie toperzem"  fdie P le d c rm au s ) . — i 
Z an a d to  zn an ym  je s t  tekst ,  j ako też  muzyka  tej operetki ,  i dla tego 
t eż zdaje n a m  sie wcale zby tec zue m — dłużej  nad tym przed-  
miorem się zatrzymywać' .  P rz yz n a ć  j e d n a k  mus imy,  ż e c i N i e i m y  
dobrze  gral i  a  n aw e t  bardzo dobrze,  t ak dobrze ,  że na w e t  we 
Wiedn iu  w t eat r ze  an de r  Wicu  tej operetki  lepiej o d e g n ć  nie 
można.  — Co do gry  i śpiewu  mus i my nadmien ić ,  że pa n i e :  
B i an ka  de Mars ich  (Roza l inda ) ,  Ju l i a n n a  de Wohlmutl i  (Ade ja )
i panna  KlinkhotY (ks. Orłowsk i)  są w yśmien i t e  śpiewaczki ,  a 
p an n y  lila. Lon is  i Józef ina Weiss  są p rawdz iwe  piękności ,  be- 
autes  du jour co się zowie.  P a n  Pohl  (Alfred)  ma  bardzo piękny 
t enor ,  p. Nacke (E i sens te in )  to skończony b o m i y a n t  i ma bardzo 
ł a d n y  ba ry ton,  p. I lernfeld,  p i erwszy komik tego towarzys twa ,  
od eg ra ł  sw ą  rolę j ako  n ad zo rca  więz ień bardzo dobrze.  —  Co do 
orkies t ry ,  to p rzedewszys tk iem wymienić  należy p. kape lmis t r za  
H rube tz a .  który to eh.ee d ’oeuvre S t r a u s s a  eon amore  i z pewn ą  
e l e g a n c j ą  wykonać  się s t a ra ł  i j ako  d y r yg en t  orkies t ry  wiele t a ­
l entu i wuedzy muzykalne j  okazał .  Muzyka wojskowa pod takiem 
k .e rownie twem bardzo  dobrze  g ra ła ,  a uw er tu ry  zos tały po m i ­
s t r zowsku odegrane .  Na wszelkie uznanie  zasługuje  j edn aL  d y ­
r e k c j a  operetki  pp. Scl i l es inger  i A. Cavar ,  którzy n a  nasze j  małej  
scenie operetkę  j ak  „Nietoperz* inscenować  i p rzeprowadz ić  zdołali  
by ła  też to p rac a  nie  ma ła.  I tak n ie  nie brakło do artysty e/.nego 
wykonan ia  tej operetki .  — Publ iczności  było bardzo wiele,  a 
p rzeważn ie  oficerowie,  którzy też nie szczędzili  oklasków a r ty ­
s tom,  a szczególnie p ięknym a r tys tkom.  — J  k s ię  dowiadu jemy,  
zamie rza  d y r e k c j a  dać j e szcze  8 p r ze ds t aw ie ń  — i to sam e  ope­
retki  wyborowe i godne,  widzeniu.

—  Koncert. W  sobotę dn ia  13. b. m.  od by ł  się w sali Ka-  
sy na -R es ur sy  kon cer t  p. Bolesł awy  Csesznak — Dolores  de Ca- 
mil i j ,  p r im a d o n n y  oper  włoskich.  P  (Csesznak należy  do rzędu 
l epszych a r tys t ek ,  wład a  p ięknym melody jnym a l t em,  posiada 
obsz e rną  skalę,  ró w n ą  tak w tonach  n . skich,  ś r edn ich  juk  i w y ­
sokich.  Głos p. C., j a k  n a  n a s ż j  sala,  zupełnie  wystarcza jący,  
nie razi ł  za wielką si łą,  przeciwnie  był  umie ję tn ie  używany.  — 
S łowem p. Csesznak  włada  g łosem p ięknem,  dobr ą  szkołą,  czy­
s tym t ry le rom,  śpiewa z uczuciem i rozumie  co śpiewa.  P rzy 
a k o m p a n i a m e n c i e . orkies t ry  wojskowej  odśp iewała  p. C. cztery 
n u m e ra ,  z tych t rzy pierwsze były wyjątki  z oper,  którp fjrtystka* 
w kost iumach  operowych  odśp iewała ,  zaś os t a tn im nu m e re m  była 
Souppego  „N ie za po mi na jka .11 Najlepiej  podobało się H a b a n e r a  
z op. C a rm e n  i Niezapomina jka  Souppego.  Do uświe tn ien ia  kon­
cer tu przyczyn ił a  się n iemało o rk ies t r a  woj skowa pułki 58. pod 
k ie rownic twem p. kape lmis t r za  Svolby.  Ork ies t r a  odegra ła  prawie  
same operowe trtwory.  Wszys tk ie  n u m e ra  mus ia ła  tak a r tys t ka  
jak i o rk ies t r a  powta rzać.  Publ iczność  zebra ła  się niel icznie,  ale 
za to sama do b or ow a ;  zauważy l i śmy,  ż e - n a w e t  ludzie,  prawdzi  
wie muzykai i  i to tacy,  którzy sami  u nas  n aw e t  l ichsze kou-  
ce r t a  urządzają,  ws t rzymal i  się od udziału w sobo tn im koncercie.  
Je śl i  me ce nas i  muzyki  nic pocziuvaią s.ię do obowiązku Uezęszc-za- 
n ia  na  wieczorki  koncertowm, to ąjóż od innych  m a m y  za dać ?

—  Jak j u ż  u m i e s z C 7 0 t ? y  na osta tnie j  s t ron icy  dzis iejszego 
numeru  „ K u r y e r a 11 .n se r a t  p. H en r y k a  Kwia tkowskiego  wskazuje,  
o tworzy ł  tenże w mieście  nasze m przy ulicy Kościuszki  z na jw ię ­
ksz ym komfor tem urządzoną  re s t au racyę ,  gdzie,  j ak  widać z og ło­
szenia ,  codz ienn ie  po d aw a ne  b ę d ą : świeże,  zdrowe,  sm ac zn e  i 
doborowe  po t rawy .  Gdx jak do tychczas  p rzekonać  s ię  mogl i śmy,

.treść in.seriitu tego zupe łnie  z p r aw d ą  się zgadza ,  przeto z w r a ­
camy uwagę  . szanownych czytelników naszych na  powyższy luse-  
rat ,  po lecamy ową r es t a u r acy ę  nie tylko każdemujżsmakoszowi ,  
ule t akże i każdemu,  j iot r zebującemu zdrow ych  i pożywny A  po­
t raw.  '

T a jny  komptontis względem pi zeprowad '.eniu uyl.rorow 
na  sejm i do rady miejskiej  za w ar ty m  zos ta ł  z Vf.ieselbergicm, 
Eunken.-iteiiieu] i i nnymi  jeszc-zh p rzewódeami  s t a re j  pa r ty i  C ie ­
kawe szczegóły tego t a jnego1 ko mpromisu  są n am  znane  i w razie 
po trzeby zostaną ogłoszone.  - ,

—  W ybryki uliczne. W nocy z dnia, 0. na  7. b. m. ludzie, 
na leżący  do g r o n a  wielbiciel i  b łota  obrzuci l i  wszys tk ie  • szyldy 
składu  Moed lmgsk ie j  fabryl  i obówia t aką  i lością biota,  ze szyld,  
te r ano  d m a  7. u każdego  z przechodniów ogólno wywar ły  zdz i­
wienie,  a gdy kierownik składu tego dn ia  r ano o H. godz.  do sklepu 
przybył ,  zasta j  taki nat łok c i e k a w , eli widzów,  że niezoczywaszy 
w pierwszej  chwil i  obrazu tych szyldów,  s t an ą ł  jak wry ty  i p a ­
t r za ł  tylko, ozy już s t r aż  ogniowa nic sjrieszy, myśląc ,  że we­
wnąt rz pożar  wybuchł .

Cieszący się ognlnem wzięciem  i zmm jiowszeelmie 
w mieście nas/ .ćm ze swych zdolności  s r lys rn - ina la rz  sztuk pie- 
kn ycli p. rajgeni i isz Ju rkiewicz ,  przenosi  z koncern bieżącego 
miesiąca swój a r tys tyczny  atel i er  do realności  p. Bra z o n n ue j  na-  
j irzeciw zabudowania  tut.  c. k. S ta r os t wa .  Z jirzed wstępuycD ro- 

j bót  p rzekona l i śmy  się naocznie,  że inhnb ten a r ty s t a  wszelkimi 
do łożył  s t a rań ,  by a t e l i e r  sw oj na wzór w iclkomiastowyci i  urząd ,ił, 
sp rowadzi ł  on bowiem największe . apa ra ty ,  za jiomOCą kiórycli  
zdjęcia fotogral iczne wykonywać  może,  s ięgające na tu ra lnej  wiel ­
kości.  Atel ier  położone w tak wygód nem miejscu,  bo na n a j ­
przedniejsze j  | i rawie ulicy naszego  mias ta  będzie zaj iewne licznie 
odwidz. inćm i sjiodziew a ć się należy,  że t rud |i. .1. juzy u rzą ­
dzeniu tffkowegó nie będzie nada rem ny .

— Dma 4. kwie t n ia  b. r. skonf iskowała lut.  polieya, ryby,  
które han d la rz  z Horodenki  do Kołomyi  był  przywiózł  z powodu,  
że obecnb  dla t-arła ryb łajnu: nie wolno,  i sp rzedano  j ą  za 15 
z li. Hand la rz ,  s t a r y  żyd chorowity,  ki lka razy ze s t r achu zemdlał  
— aż li tując się pad  nim p. Samue l  Brett.ler uprÓSi.ł |i. bin m i ­
s t r za  A s ł a na  i p. Sygurd;V W . śuiowskicgo i ci ztozy w .-zy własne 
swoje pieniądze,  wręczyli  j e  s t a rem u ż ,d ow i ,  by mógł  do domu 
powrócić,  gdyż j iozyskaną ze sj i rzedaży kwotę  15 '/.!r. odes łano 
do funduszu karnego .  >

— Porto O S O D O W 6 n iebaw em zaprowadzmifi  zostanie we 
Yćegrz.ech. .Minister komunikacy j ny  w# Węgrzech  Bazos,  podzie­
lił  całą jsieć kolej pftiislwowycli t amże na. (i /.on, od mias ta Bruk 
n a  Lit.awą aż do Kronszt .adtu.  Ta ry fa  od »>.-;<>)>y wynosi  w p ie r ­
wszej zonie 1 y.łr., v drugiej  ’2 złr.  i t. d. t a ry f a  ta umożebii ia 
podróż z j e d n e g o  k rańca  Węgie r  do d rug iego  za ti zł. od osoby,  
podczas gdy  poj irzednio podróż t aka kosz towałk 42 zł. — Ilałby 
P an  Bóg aby i u nas  rych ło  takie por to osobowe zos tn łeJzapro -  
wudzonem.

—  Nietlźwieoź w  odwietlzinacn. Do domu nad leśn iczego  
Dereka  w Za lasd ie  n a  WTęgrzccli ,  wieczorem,  kiedy nad leśniczy  
ż żoną i dziećmi j adł  wn-czerzę,  wszedł  do pokoju wielki  n iedź ­
wiedź.  Zon a  i dzieci poczęły j irzeraźliwii krzyczeć,  ale Derek 
nie  t r acąc przytomności  za m k ną ł  je  w sąs iedniej  izbie,  s am  zaś 
porwa ł  dube l tówkę i wyb ieg ł  oknem na  podwórze , 'skąd  o b s e rw o ­
wał  n ied /wiedz ia  — ten z j adł  na jp ie rw kolacyę,  a jiotćrn zab ra ł  
się do wyrzu ca n ia  rzeczy ze ' skrzyni ,  która opodal s ta ła .  N a d ­
leśniczy boją-0 się,  aby niedzvTiedź nie j io t argał  pa j n e r o w jc h  p ie ­
n iędzy  kasowych,  k tóre leżale na spodzie,  s t r zel i ł  i zabi ł  gośc .a  
na  miejscu -  j aki  ‘ż . jednak było j ego  zdziwienie ‘gdy w leżącym 
przed sobą n iedźwiedziu pozna ł  l eśniczego Jouza  D i n u t n ,  który 
pod niezwykłern p rzebran iom chc ia ł  widocznie  kas ę  okraść.

—  W Wiedniu, stolicy cesarstw a austryjackiego osiedlało 
się coraz to więcej  Polaków.  Brakło im atoli  kościoła polskiego.  
Ter az  donoszą gazety,  że rząd,  p o r o zu nr aw sz y  się z a rcyb i skupem 
wiedeńskim oddał  polskiej  gmin ie  w W ie dn iu  u a  własuosć  kościół  
św. Rup rech ta ,  wraz z całem majątk iem kościelnym.  Kościół  ten 
j e s t  j iodolmo n a j s t a r sz ym  kościołem we Wiedniu.  Od tąd  będą się 
w ni ni odbywać,  li tyłku nabo żeń s t wu  polskie.  — Od 29. kwietnia 
do 2. ma ja  rb.  ob r adować  będzie w Wiedn iu  drugi  walny wiatę 
katol ików aust ryack ich .  1

— Kaw a DOdrożeje. Sza lona  spe ku l ac j a  na  kawie,  . -powo­
dowała  na  t a rg a ch  enrpe j sk ich olbrzymi  krach,  wskutek czego ceny 
kawy podniosą- s i ę -^ d  20 — 30 et. na  kilo. Oszczędnym i p r ze w i ­
dującym gospodyn iom radz imy naby ć  weżeśnie  zna-zuiejozisO zti- 
pasy togo ko n ic -znego , ! a r tyku łu  żywnośc i .  —

—  W Berlinie zaszło w j e d n y m  miesiącu  lutym ro.  aż 47 
samobój s tw  i us i łowań  samobójs tw a pracz powieszeniu,  zas t r ze le­
nie.  t ruci /me i utojucnie.  To s t raszny znak czasu,  zbrodn ie  z 
b raku  wiary.  Znaleziono też w wod/Je trnjm,  k tórego odciętą 
rękę dzieci n i edaw no  znalazły w śniegu.  Nieszczęś l iwy óv cz ło­
wiek, in t ro l igato r  Borcl i ardl  j ak  sie okazało,  w obłąkaniu  chcąc 
sobie odebrać  życia,  r an i ł  six? toporem w g łowę;  j>ot 011 odciął  
s o b r  rękę,  a w końcu wskoczył  do wody.

— Z W arszaw y, gazeta  „ $ ł o w o “ donosi  o s t r a s zn ym  wy ­
padku.  co nas tę j iuje:  „ W  okolicy Ka"zy,  w powiecie rówieńskim,  
wyjechał ,  le ś n ic y ,v mul wieczorem do pobliskiego miasta  po ku­
mów, chcąc da -  ochrzcić 7 -d nm w e dzie"ko.  Dla bezpieczenstwa
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zos tawi ł  chorej  żonie n ab i ty  rowołw.ar.  Kobieta pi lnująca chorą ,  
wkró tce  po wyjeździe pana  domu,  ud a ł a  się do wsi,  skąd pow ró­
ci ła m ę ż e m  i oboje zaczęl i  się d o ma gać  od , h o rć j  pieniędzy.  
W yl ęk n io n a  chora  wskazała  z łoczyńcom sp iża rn ią ,  gdzie niby 
u sk rzyni  m ia ły  się zna jdować  oszczędności  męża,  lecz skoro 
zb r od n ia rze  weszli  do komory,  obora  zwlekła  się z łóżka i drzwi 
za n iemi  za mk nę ła  n a  klucz.  Wkró tc e  po tem dał  się s łyszeć t u r ­
kot  podjeżdżającej  bryczki,  a chora  sądząc,  że mąż j‘̂ j powraca ,  
pos ła ł a  swego 6 - l e tn iego  synka ,  by o tworzy ł  drzwi  ojca. Dziecko 
pob iegło w podskokach ,  wołając  r ad oś n ie :  „ T a tu s i u !  t a tus iu !  
m a m a  za m k n ę ła  złodziei  w s p i ż a m i p  Ale w tejże chwil i  u d e ­
rzone  pa łk ą  w głowę,  padło  bez życia.  Nie by ł  to ojciec,  lecz 
syn za m kn ię ty c h  w spiżarni  zb rodn ia rzy ,  k tó ry zajechał  7. furą 
po łupy, W p a d ł  on do mieszkan ia  chorój ,  pyta jąc  o s w o i m  ro ­
dziców i g rożąc  jej  życiu- Chor a  chwyc i ł a  r ewolwer ,  i celnym 
s t r za ł em  powal i ła  r ab u s i a  n a  miejscu.  T ru p  zabi tego  padł  na  
łóżko chorój ,  ona  zaś omdlała .  Y> chwilę po tem przybywa h ś n i ­
eży, a widząc t r up y :  dziooka i zb ro dn ia rza  n a  łóżku n ie p rz y­
tomne j  żony,  l a żo ny  a t ak i em  apoplektycznyiu,  padł  bez życia.  
P rzyby l i  z l e śn iczym kumowie ,  o tworzywszy komorę ,  dostrzegl i ,  
że zamknięci  w spiżarni  r abusie  powiesil i  s ię  n a  belce.

—  A rm ia  austryacka W e dłu g  obrachu nku  podanego  przez 
W i e d e ń s k i  dz ienn ik :  Niemiecka  gaze ta  ludowui,. a r m i a  aus t ryacka  
sk ła da  się z 123.492 oficerów i urzędników i 917.739 żołnierzy 
n iższych stopni .  Wed ług  narodowości ,  w arut i i  tej s łuży:  N ie m ­
ców 277.230,  W ę g r ó w  172.234,  Czechów' 130.089, S łowaków 43.289,  
Po laków 75.613,  Rus inów 74.07-3, S łoweńców 27.513,  Kroa tów i 
S e r b ó w  78.514,  Bu ł ga r ów  170, R u m u n ów  47.270,  Włochów’ 13.009;  
wed ług  religij  zaś : katol ików 057.470,  g reck o-u n i t ów  9S.478, k a ­
tolików wyzna n ia  o r m ia ń sk o -o r y en t a l n y c h  134, ewangiel ików w y ­
znaniu augsbursk iego  34.S8G, w yzn an ia  he lweckiego  50.235,  ż y ­
dów 33.679,  r i iahometanów7 2120,  innyc h  w y z n a ń  n i ec l i r / e śc iansk ich  
80,  bezwyznan iowców 26. S łowian ie  s t an ow ią  p rawie  połowę żoł­
n ie rzy  aus t ryackicl i ,  j e s t  ich w niej bow iem  za ledwie o 79.602 
mniej  niż wszys tkich  innyc h  uarodowmści  r az em  wziętych.

porę sano",  cicho* bez & u m u  i wrzasku, gorliwie 1 nie­
zmordowanie pracowała nad jego wzrostem. Było niegdyś, 
że w czasie ćwiczeń, a nawet na posiedzeniach wydziału 
„Sokoła" prócz na jg oi nwszycłi jego członków mianowi­
cie pp. L. 1\ 1 oliickicgi. 1 )/,iędzielcwieza i A. C/.ubatcgo 
literalnie, nie było nikogo. J e d n a k  ci nie zraż.eni nie 
ustepywali z raz obranej drogi ; przeciwnie, oni z całą 
gorliwością zachęcali członków d<> żywszego udziału, no­
wych przysparzał ' ,  ba nawet sami przewmdniezyii ćw'l 
ezeniom. Do tej trójki przyłączył  się ostatniemi czasy 
zast.. prok. p Przyłuski.  To  też nie dziwy że „Sokół1 
W'zrastal, krzepił się wT sdacli 1 dziś ci panowde mogą 
z duma spoglądać na swoje dzieło. Wprawdzie już w ten­
czas, mianowicie w samym zarodzie, zachorowali nie­
którzy z członków' na modną współczesną chorobę,  jaka 
objawia się w antysemityzmie,  lecz każdy  wiedział,  że 
/  tej choroby prędko.wyleczyć się można. A najlepszem 
tego dowodem, że się z niej „Sokół“ już  wyleczył  jes* 
przyjęcie do swego grona „zaapliitowmuego41 (czytaj: wy- 
masłowanpgo) p. X. Jollesa i dr. Ale mniejsza o to, wie­
r n e  t y ł k i

1 
że Tow'. bardzo pięknie się rozwojało , ro-

czy i nadał tą drogąkowalu jak  mulejisze nadzieje. A 
obrana zeelice k ro c z y ć ?  Śmiemy

Gorliwość, praca i zapłata,*)

Dii.a 5. kwietnia odbyło się Walne zgromadzenie 
Towarzys twa gimnastycznego „Sokół" wr sali gimna­
stycznej tutejsz. g .nmazyum przy  dość licznym udziale 
członków Posiedzenie zagaił przewmdnicząc.y p, Bubella, 
puczem sekretarz tegoż Towmrzystwa p. L.  Krobieki  
zdał sprawę z czynności wTy działu za ubiegły  rok. Ze 
sprawozdania tego dowiedzieliśmy się, że wydział p rzy ­
jął płatnego nauczyciela, pod k.erowmictwem którego 
odbywały  się ćwiczenia gimnast.  tak samych członków', 
jak  niemniej uczniów' . uczennic 3 razy  tygodniowo,  
spraw iono nowe przyrządy,  potrzebne przy  ćwuezmnaeh 
gimnas tycznych,  zaprowadzono naukę szermierki i t p . 
słowem ustępujący wydział wTywiązał się ze swego za­
dania ku ogólnemu zadowmleniu wszystkich zgromadzo­
nych członków. Tu  na tćm miejscu wypada  nam zano- 
towrać, że swrój p n k n y  rozwój Tow\ „Sokół" jedynie 
zawdzięcza owej druzvme ludzi, która od początku jego 
istnienia, hołdując łi tylko dewizie:  „mens sana in cor-

*) Ula  b raku miej sca wt poprze dn im  n ume rze ,  7,imis‘z'eni b y ­
l i śm y  pozostawić tych pa rę  słów do dzis ie jszego nume ru .  
( Redak cya . )

o tćm wątpjć. Od nie­
jakiego bowdem czasu sposti zegać sie daje u niektórych 
i donków 1 to wydziałowych nie skrzętna,  żmudna i 
dbała praca około rozwoju tego T owi# ale przeciwnie, 
0111 jakby  na wyścigi gonili i gonią za szumną reklamą,  
szukając rozgłosu w napuszest , cli . słowach, w' czczych 
fajerwerkach 1 we wzajeum ?j adoi acyi To też członków , 
nie hołdujących ich zasadzie i ambieyjkom, postarali 
się oni jak najdalej od siebie usunąć.  Nie dziw przeto,  
że z wyżej wzmiankowanych członków', wielce zaslużo- 

1 nycli około ww.rost.u jnnyyższego Towarzys twa ani jedne­
go nie W'vbnmo do.Tiowego wydziału!! Przecież trzeba 
być  nieco konsekwentnym.  Jeżel i  członkowie dawniej- 
szego wydzia łu  wykazali tak dodatnie korzyści około 
Iow.,  toż należało ich napowrór w ybrać  na wydziało­
wych, oddając tćm samem łiołd zasłużonej pracy,"'a cześć 
ludziom prawrym  i sumiennym. Lecz u mis inaczej, ina ­
czej !! IJ nas, kto nam miły i przyjemny, tego wybie­
ram y  per acelainationem, kogo zaś jako  zawadę wyel i­
minować pragniemy, na tego n i b y  kartkami głosujemy. 
T ak  tez działo się w „Sok.de" przy wryborae.h. Po w y ­
borze prezesa przez aklamaoyę,  znalazł się „kiotć‘, k tó ­
r y  postawni wniosek, ażeby zast. prezesa w ybrać  nie 
przez aklamaoyę,  ale kartkami Do postawienia pow yż- 
szego wniosku nie potrzeba by ło  cywilodj odwagi lecz 
czegoś innego... dowodom czego, że ten wniosek li tylko 
większością jednego głosu stał sie uchwałą — i w y b r a ­
nym został rówmież tylko większością jednego głosu za­
stępcą jirezesa h r a b i a  Starz., dla którego,  o ile nan. 
się zdaje, owa godność nie ma akt.ywmlnego znaczenia. 
Ale stało się zadość uczuciom wdzięczności dla najgor­
liwszego członka Towarzys twa ! Niechaj kwitnie wza­
jemna a d or icya Nieadorator.

istnieje 

tj lko w fl aszeozkach, 

p r z e t o  

ostrożoie przy zakupcie!

gdyż w szystkie inne sa  i m s t p l i M  naslail owane i ta fsz y w e .
i j M

Prawdziwy nabyć można:
W Kołom yi u pp J .  S idorowicza  upt.,  

1 S ten z l a  apt . ,  i Wł .  D ąb ro w sk i ego  
dróg.

W Horodence u p. Asen t owi cza ,  apt .

W Kosowie u p. S ta n i s ł a w a  Bu rs a  apt .

W Stan is ław ow ie u pp. A. Ami ro w i -  
cza apt . ,  J a n a  Macury  apt. ,  A. Bei l la 
apt. ,  Ta d e us za  Saw ińsk iego ,  W o j ­
ciecha Sche l l e ra ,  Wi lch .  Waldeka .

-jSbfeAJ??-'— “ a
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Szanowna Publiczności!

Ma m zaszczyt  zawiadomić Szan.  Publ iczność 
iż dnia’ 8. kwietn ia  b. r.  o tworzyłem przy ulicy 
Kościuszki ,  obok kawia rn i  Cent ralne j

n n a j w i ę k s z y m  k o m f o r t e m  u r z ą d z o n ą

RMTiDRACYB
w  k to it j  codziennie świeże, zdrowe i . smaczne 
p otraw y podawane Łędą.
Z im n e  zaś i go rące przekąski  zawsze z ran a .T J ł Jg

M o j ą  p i w f i i e ę  z a o p a t r z y ł e m  w  d o b o ­
r o w e ,  n a j l e p s z e !  i n k o l c i  W INA z f i r m  p i e r  
t v s z o r z ę d n y c b  t a k  k r a j o w y c h  j a k  i z a g r a ­
n i c z n y c h . ’ " ‘ ...... ...

P I W O  ołomunieckie i czerniowieckie.
Prócz  tego p rzyjmuję

A B 0 K A M R 5 F T  M I K S I Ę C Z M Y
i za m ów ie n i a  t ak w domu ja k  i po-za  domem 
n a  wtfceTkfe uroczystości ,  r ęcząc  za ich znakomi te 

, w7ykonanie .

M a ją c  d ługole tn ią  p rak tyk ę  tak w kra ju j ak  
za g r a n i c ą  wT tym  zawodzie ,  m a m  nadzieję ,  iż 

wszeil, m na j wy br e dn ie j s zy m  wym ogo m Szan.  
Pub l i cznośc i  zadowolnie ,  tusząc,  że przy rzetelnej  
i szybk ie j  us łudz e  i przy  ce nac h  u mi a r kow an ych ,  
n a  w z g lę d y  i n a  ł a ska w e  l iczne odwbedziny z a ­
s łużyć pot ra l i ę .

Z wysokim szacunkiem

HENRYK K W IA TK O W S K I 
r e s t a u ra to r  ,

* ,
nr

_>*.>

!Na wiosnę!
Róże trzyletnie 12 sztuk i  dużemi  k or on am i  8 złr:

Roże dwule tnie  12 „ — — — — 7 „

Rozę j e dn oro cz ne  12 sztuk —  — _—  5 „

Róże pa łacowe  12 szt.  2 me t ry  wysokie 12 „

Róże pałacowe 12 szt.  Przy- i dwuletnie 10 „

P rz y  posyłkach róż nu m e ra  i nazw iska  tychże będą  podane  osobno.  

Gwoździki do g r u n tu  i wazonów 20 sztuk 1 złr. w tym roku bę ­

dą wszys tk ie  kwit ły.

B ratki r ó ż n o k o l o r o w e g o  sztuk 1 złr.
M alw y tak z w a n e , szkockie,  w różnych kolorach 20 sztuk 1 złr. 

F iu łk i, pełne,  wszystkie z kw ia tem  80 sztuk 1 złr.

Akacye kol is te dwu-  i t r zy  me trowe , '  szezepiouii ,  13 śy.t. 12 złr. 

Kasztany pięcioletnie 25 s / tu k  8 złr.

Brzoskw inie w na j lepszych ga t un k ac h  sz tuka po 1 złr.

Aprykozy czyli morele  sz tuka jp'2> i złr.

Truskaw ki an an as ow e  100 sztuk za, 1 złr.

Flance wszys tkich  kwiatów i j a r z y n  po na j t ań sz ych  cenach.

Za m ów ie n iu  z prowineyi  wysćła. się odw ro tn ą  pocztą.  

Polecając się ł a ska w ym  względom Szali .  Publ iczności

zos ta j ę  z w in n y m  s z a c u n k i e m

J ó z e f  U r z a
ogrodnik w  Stryju .

ij?r>xcs

m m m m m m ; ® ®  

$ G Ł O S Z E N I E !--------  y
' Mam zaszczyt  zawiadomić  Szan.  Publ iczność ,  że 

od wielu la t  egzystujący  mój , 1

I IA N DEL i

El
po łączyłem ze* sk ładem

G O T O W Y C H  TJ B I 0 R 0 W  

męskich i dziecinnych
Polecając mdj wielki skłaci i a sezon wio­

senny  sprowadzonych zawwsze m o d nycli i w r o  

zmaiHcli wielkościacli płaszczyków damskich, 
manty!, kaftaników, rotund i t . -d , jako też 
płaszczyków dziecinnych, oraz woizei .nich u -  

braó (Lbcrz i the i j ,  prochowce . , płaSZCZe od 
deszczu, ubrania salonowe i spacerowe, ma­
kiety kamgarnowe, lustryraowe i Panama bluzy, 
pikowe <i Sport kamizelki i t. d., tudzież sukna 
na s z t u k o .

W s i e l i  z a i r n a  w i a t a i i i a j a  s ię  #  -przeciągu 24 yodz.
D O D A T K I  K R A W I E C K I E

naby’ć mo ż n a  po u m ia r k o w a n y ch  cenach.

I praszam S za n o w n ą  Pub liczność ,  do zwiedzenia 
mego  sk ładu i do ł a skawego  poparc ia  me go  p rzeds ię ­
bior stwa.

Z Wysokiem poważaniem

I G N A C Y  S C H U S T E R
w  kam ienicy p. M- B re ttle ra  przy ulicy Jagiellońskiej.

Przycz em toż za w iad am ia m,  że już  w* drugiej  
; połowie kwie tnia  b r.  p rzenoszę sk ład mój do k am ie ­

nicy p. C M j a S a  w rynku, gdz ie  obecnie  j e szcze skład  
meuli p. Alperna sie znajduje .  ■ ’ - -

Apteka 'obwodowa Edw. Stenzla
w rynku obok ratusza

ut rzytuje zawsze n a  składzie wszelkie środki uniwersalne, a r ty ­
kuły toa le tow e, przyrządy chirurgiczne i t. p.

Między innemi  poleca

Sok zio łow y styry jsk i, przeciw s ł abośc iom p i e r s i o w y m ,  usuwa, 
uporczywy kaszel  i zaf legimenie.  F la k o n  88 et.

Z ió łka  karpackie  od kaszlu skuteczne,  Kar ton  20 et.

Olej rybi (M o lie ra ) przy je mn y  w i n n i k u ,  no ws z i chn ie  zna n y  ś ro ­
dek przeciw s ł abośc iom pie rs iowym.  F l a k o n  ) złr.

Maść domowa goji w dniach  t t t k n  choćby  najedęższe i ropiące 
r any,  wrszelkie skaleczenia,  ob ie ran ia  palców i t. d. Liczne 
podz iękowania  świadczą,  że m a ś ć  d o m o w a  powinna  się 
w każd ym domu zna jdywać .  Pudełko  b laszane 25 ct.

Maść rosyjsK? przeciw odmrożen iu  na jpewnie jsza .  40 ct.

Woda t y m o l o w a  do ust  zapob iega psuciu się zębów7 i tworzeniu  
się kamienia  u t r zym ują c  zawsze białe i zdrowe zęby.  F la  
szeczka 8f> ct.

Pudr królew ski biały,  ciel isty i różowy,  j e s t  dotychczas  n i e ­
z ró w n a n y m  w sztuce kosmetyczne j .  P rz y j em ni e  J n ie d o s t r ze ­
galnie  p rzylega  do twarzy  n ad a j e  jej  prześl iczną bia łość 
i św.eżość ,  a pon ieważ j e s t  zupełnie  n ie szkod l iwym,  ma p ie r ­
wszeństwo  przed innemi  za gr ań i cz ne mi  w yro ba mi  tego ro ­
dzaju.  ( W yto b  wł as ny! )

Goynac francusl.i z f abryki  Mar t ineau  (p lombowany)  po 2 zł. 50 cz. 
Także  i w ninie jszych daszkach  po zniżonych cenach.  —

Oprócz tego  wszelkie w ina lecznicze — wyrobu P. Mikolascha,
M?Jaga etc.  etc.  1

Odpowiedz ia lny  w yd aw ca  i r e d a k to r :  Drt Leon Goldfarb Z dr ukarn i  M. w7 Bi łousa  Kołomyi .  1889.


